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Bezpłatny dodatek —  wychodzi co tydzień.
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Przechowywanie warzyw 
cebulowych.'

Oebula przechowuje się dość trudno przez cały 
cz&s okresu zimowego,. Jednak przy rac onalnym potrą 
klowan u je możem^ cebulę przetrzymać sź do nowej 
tj. do końca czerwca...

Ponieważ zapotrzebowane ca cebulę jest bardzo 
duże na wic snę ł cena wysoka, przeto warto czynić 
wszystko, by ją mieć jak najdłużej, bo uzyskane pie* 
niądza za nią sowicie cały trud nasz opłacą

Przechowalnia na cebulę winna by£ ciemna, sucha 
przewiewna, zabezpieczona od mrozów i ciepła wksen- 
nego.

Do tego celu nadają się dobrze suche piwnice, 
pokcje poste domostw zamieszkałych itp.

M ró z . Oebula nie jest bardzo czuła na mróz, 
gdyż wytrzymuje, nie będąc ruszana, do — 8 stopni O. 
Lepiej je dna d tego unikać i nie pozwalać na temp. 
niższą od 0 stopni do — 1 stopni O. Gdy jednak 
się zdarzy, że cebula nam zmarzła zupełnie, wtedy 
grozi niebezpieczeństwo poważne, jeżelibyśmy nie wie 
dzieli, jak się znlą obejść.

Przemarzłą cebulę należy koniecznie pozostawić 
na miejscu, nie ruszająo jej, ani nie ogrzewając po­
mieszczenia, gdzie się znajduje, a pozwolić, by sama 
stopniowo rozmarzła. W ten sposób wróci do normal 
nego stanu Gdybyśmy natomiast chcieli ogm ć prze­
chowalnie łub ruszyć cebnlę. z miejsca, spowodowalibyś­
my zbyt szybkie jej rozmarzanie, co uszkodziło? y 
zdrowe tkanki, i cebula w krótkim czasie zgniłaby.

Giepło wiosenne. Duźem niebezpieczeństwem pod 
czas przechowania cebuli, jest jej wyrastanie. Zwykle 
widzimy to na wiosnę, gdy pomieszczenia zostaną 
ogrzane ciepłem, wiosennsm powietrzem.

Wyrastający szozypśor latftro ulega gnicia (a W£ 
sutek tego i reszta cebuli), zaraża obok leżąoe i nisz 
ozy nam cały plon. .

Cebula przeznaczona do przechowania musi być 
zupełnie zdrową bez żadnych uszkodzeń. Po przesu 
szeniu cebuli na polu i przyniesieniu na miejsce, gdzie 
ma przleźeć całą zimę, pozostawiamy ją tydzień lub 
więcej nieruszoną, bacząc jednak, by się nie zagrzała, 
a następnie przebieramy ją na kilka gatunków.

Jako pierwszy gatunek uważamy cebulę bez usz 
kodzenia, bez oznak choroby (miękkie, ciemna miejsca 
przy korzeniach) dobrze przesuszoną, posiadającą swe 
zewnętrzne łaski, nie pozbawioną całkowicie szczypióru 
oraz o dobrae wyformowanej główce.

Taka cebula b ędzie mogła śmiało doczekać wio­
sny, a może i lata.

Przy przebierania uważamy, żeby szczypioru nie 
urywać, a pozostawiamy go do chwili, gdy wysyłamy 
cebulę na targ.

Jako drugi gatunek wybieramy cebulę, k tó a  po 
siada lekkie skazy, słabo bączasfcą, o krótkim siczy* 
piórze, obraną nieco z łusk zewnętrznych, ale zdrową.

Tę cibulę sprzedajemy wcześniej od poprzedniej. 
Natomiast do trzeciego gatunku zaliczamy wszystkie 
silnie uszkodzone i chore. Takie natychmiast sprze

dajemy, bo się nie nadają zupełnie do przechowania.
W piwnicy kładziemy cebulę przeznaczoną do prze­

chowania na pólkach albo w specjalne drewniane kła* 
teczki (40 razy 40).

Sypanie cebuli na zimę w piwnicy jest niewska­
zane, gdyż. warzywo to łatwo gnije; kiedy jednak zaj­
dzie tego potrzeba, należy podłożyć deski.

W inayoh pomieszczenikch (puste pokoje, strychy 
itp.) sypiemy cebulę w warstwy, niegrubsze niż 30—40 
cm. rabiąo między usypaną cebulą uliczki, aby można 
było wszędzie się dostać np. przy sprawdzaniu, ozy 
się nie zagrzewa.

Wszystkie otwory a więc okna, dymniki itp. po­
zostawiamy otwarte, by cabula dobrze wyschła, zamy­
kamy zaś, gdy grozi mróz dziesięciostopniowy.

Do zabezpieczenia się od mrozu trzeba mleć za* 
wsze pod ręką maty słomiane.

Podczas całego przechowania należy baczyć, by 
cebuli nie było za ciepło, gdyż wtedy łatwo gnije. To 
też w czasje odwilży, lub prsy małym mrozie wietrzy­
my pomieszczenie, ile się tylko d&.

Co pewien czas np. co 2 tygodnie należy cebulę 
przebrać i gorszą, nie nadającą się do dalszego prze­
chowania sprzedać.

Gdy nadejdzie wiosna i ciepłe powietrze raczcie 
się wciskać do przechowalni, trzeba na dzień otwory 
zamykać, na noc zaś otwierać.

Wysadki cebuli przechowujemy, jak wyżej, leez z 
większą starannością.

Pory. Mamy dwa zasadnicze sposoby przecho 
wania porów: 1 stopień pozostawianie w gruncie, 2 
stopień dołowanie.

Najwięcej rozpowszechnianym sposobem przetrzy­
mania porów przez zimę jest ich pozostawienie na 
miejscu w ziemi bez przykrycia.

Jedynie w lata bezśnieżna przy silnyoh mrozach, 
pomimo całej wytrzymałości — marzną, a wtedy przy­
krycie ich gałęziami może je uchronić od tego.

Pewniejszy sposób przechowania porów, przytem 
wygodny, gdyż można je mieć w każdej chwili, jest 
dołowanie.

Przy pozostawieniu porów na miejsca w grancie, 
gdy ziania zamarznie, trudno je z niej wydobyć, gdy 
przy dołowaniu możemy ja używać w każdej chwili.

Dołujemy pory w sposób następujący:
Kopiemy rowek, głęboki do. 30 om. przy ścianie 

tego rowka ustawiamy pory ukośnie i przykrywamy je 
wykopaną ziemią tak by szozypior wystawał, a tylko 
cała * nóżka* była pokryta. Priy tym ustawiamy na­
stępny i t. p

Gdy ziemia nieco zmarznie, przykrywamy je liść­
mi, łętami kartoflanemi lab t. p.

Przechowanie porów w piwnicy nie jest polecenia 
godne, gdyż tam łatwo żółkną i więdną.

Szozypiórek na zimę pozostawiamy w ziemi, 
szozypior krótko przycinamy i przyktywam^ sachem! 
liśćmi.

Jeśli chcemy mieć szczypiorek przez oałą zimę, 
wysadzamy go na jesieni do doniczek i przenosimy do 
piwnicy.
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Go pawian czas wynosimy po jednej doniczce na 
światło dzienne, stawiamy w ciepłym pokoju, np. w 
kuchni i silnie podlewamy.

CzosDak przechowujemy razem ze szczyptom  bądź 
rozwiązany w pęczkach, bądź spleciony w warkocze, 
zawieszony na strychu.

Wymagania pod względem mrozu ma podobne do 
cebuli zwykłej.

Rolnictwo podnieść trzeba!
Rolnictwo przeżywa obecnie oiężkia czasy : tak 

ciężkie, jakich jeszcze nie było. Dawniej w razie ja 
kiegcś nffearodznju, albo klęski, można wydatki, skur­
czyć do najmniejszych, gospodarować można było bez 
nakładów — dziiś rolnik nie jest pansm swoich wy­
datków ...

Jednak upada tylko ten, kto upadnie dachem, dziś 
właśnie musi wyzyskać rolnik bart ducha i nie czas 
szukać winnych/nie trzeba narzekać, a trzeba radzić, 
jak uniknąć błędów, co rosić, by nie tyko ciężkie po­
łożenie naprawić, ale jeszcze tak nzwtnąć hasze rol­
nictwo, by mogło w przyszłości, gdy praadewszyslkiem 
Resja powróci do normalnego etanu i zasypywać będzie 
wszystkich tanledai płodami rolnemi — konkurować z 
nią i eksportować bez strat.

Za przykład woli, pracowitości, organizacji mogą 
nam służyć nasi sąsiedsd z zachodu, którzy jaż dzisiaj 
mysią kategorjami wielkich liczb o potrzebach swego 
rolnictwa. Położenie nasze jest o tyle lepsze od poło 
żenią innych krajów, że jesteśmy krajem prawie sa­
mowystarczalnym ; bylibyśmy się zanadto nie perfu 
mow&li, nie objadali pomarańczami nio rc zbijali samo­
chodami, wwóz możemy ograniczyć do minimum.

O wiele gorsze jest położenie krajów, które same 
wyżywić się nie mogą W lakiem położenia znajdują 
się Niemcy obsunie które 2 3000 mlijonów do 3 mil- 
jardów“marak złotych muszą wydawać rocznie na do- 
kupyw&nie brakujących im produktów spożywczych i 
poz&tem będą musiały płacić podług planu
Dawes’8 2 i pół miljarda złotych marek odszkodowań 
wojennych, a jednak organizują się, biorą się do pracy 
by stracone prowincja ehiebodajne zastąpić podniesie 
n;em produkcji rolnictwa na pozostałym tery*
torjum.

Na czem polega ich pian ? W jaki sposób myślą 
podnieść wydajność ziemi i obniżyć koszt własny żyw
ncści? Oto ich program:

a) Rząd ma poprzeć rolnictwo' krótko i długoter- 
minowami kredytami, by umożliwić wysoką wydajność 
warsztatów rolnych ;

b) Wykształcić ckcło miljona rolników, którzy 
nia tylko u siebie wiedzę swą stosować będą, ale je­
szcze innych nauczą swoim przykładem;

c) Zaprowadzić szeroko zakrojona i możliwie do­
kładne doświadczenia z ulepszeniem techniki rolnej ; 
ulepszenia te mają obejmować bardzo szerokie ram y: 
rząd tle ramy : rzadki siew za pomocą specjalnych na-

‘ rzędzi, stosowanie szerokich opielaczy, jako środek 
pielęgnowania zasiewów, jaknajlepsze zastosowania płu­
gów silników i oiągówek, (przy mniejszych gospodar­
stwach zbiorowo) by pracę zwierzęcą zastąpić maszy­
nową; zastosowanie ulepszonych odmian nasion, wzmo­
żone stosowanie sztucznych nawozów itd.

Jaki powinien być nasz program, co powinien 
przedsiębrać polski rolnik, by sytuację złą zamienić na 
dobrą ?

Najpierw jmusimy sobie i inuym uświadomić, że 
Polska jest krajem przedawszystkiem rolniczym i rol­
nicy powinni się zorganizować i uzyskać dostateczny 
wpływ na rząd s dobrobyt rolnictwa jest dobrobytem

całego kraju; wszelkie gałęzie produkcji powinny być 
traktowane na równi — dotychczas rolnicy byli trakto­
wani po macoszemu. Rolnictwo w Polsce jest dzisiaj 
zbyt obciążone: nie mówiąc już o podatkach państwo 
wy oh, których redakcja jest projektowana, rolnik jest 
zdany na łaskę i niełaską różnśch samorządów, które 
zanadto wyzyskują swoje prawa : podntki powiatowe 
drogowe, szkolne, kasy chorych, zabezpieczenia inwa­
lidzkie i od wypadków — są wysokie dla możności 
płatniczej rolnictwa, ci, co te podatki wyznaczają z 
lekkie,m sercem idą na różne inwestycja jak np. kupo­
wanie samochodu luksusowego za trzydzieści kilka ty 
sięcy złotych i roczne utrzymanie samochodu dwa* 
dzieścia tysięcy złotych Następnie rolnictwo, a 
szczególniej rolnictwo drobne powinno wszelkiemi si­
łami przez swoich posłów zdobyć sobie niezbędne do 
godne kredyty; jest to zadanie trudne: nie jest celem 
niniejszego artykułu roztrząsać różne sposoby, jak 
uruchomić dostateczną ilość gotówki — feą różne taorju 
i sposoby, wskazając®, jak to zrocić. Niezależnie od 
zagranicznej pożyczki ; mają one swych zwolenników 
i przeciwników, ale znaleźć sposób trzeba; bez kapi­
tału, przy obecnych warunkach produkcji, nie ujdzie­
my daleko, to jest najpierwszą potrzebą rolniotwa. 
Dopiero potem powinniśmy iló również różne doświad­
czenia i próby, by jjiepczyć i podnieść technikę rol­
niczą : są rzeczy pewna i wypróbowane, jak dobre ma­
szyny, dobre na8'oua, nawozy, dreny — ale na to 
trzeba pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy; te środki wy­
próbowana, pewne prowadzące do podniesienia .pro­
dukcji, powinny być steścwane zaraz, a inne, dalsze 
ulepszenia powinny być prowadzone dopięrc, gdy do­
kładne próby niezbicie dowiodą ich opłacalności.

Szerzenie wiedzy rolni ?sej powinno oczywiście sta- 
nowiście niarozłąozoną część naszego programu.

W taki soosób, zamiast narzekać i czekać, aż 
„pieczona gołąbd — wiecą do gąbki*, musimy się or­
ganizować i z m^żnem sercem stanąć do walki z trud­
nościami, które zwyciężymy, gdy zechcemy: trzeba 
tylko silnej woli i wytrwałości, trzeba dobrych wyko­
nawców przez wszystkich znanego i uznanego programu.

Rozmaitości.
N isz c z e n ie  ro ln ic tw u  „Dzień Polski* pisze: 

Dane etatystyczne za r. 1924/25 wykazują, że ludność 
wiejska w tym roku? który był rokiem nieurodzaju, 
potrafiła zdobyć się na zmniejszenie spożycia żyta o 
45 proc., jęczmienia o 37 proc., i owsa o 35 proc. w 
porównaniu z r. 1924/25. Tymczasem spożycie psze­
nicy w tyto okresie nie spadło, lecz wzrosło o 20 proc. 
że ludne śó miejska nie potrafiła zdobyć się na ogra­
niczenie konsuracji, a wskutek tego 150 milj. złotych 
zaimportowaną pszenicę odpłynęło ze granicę. Zamie ­
rzona wydanie zakazu wwozu owsa dąży najwidoczniej 
dc sztucznego obniżenia cea cfwsa, aby nabyć go po- 
zdeprecjonowanej cenie iutendentury. W r. 1924/25 
dolary % dilinowsklej pożyczki szły zagranicę na im­
port mąki pszennej, a zboże od rolników, przyciśnię­
tych podatkami, szło za bezcen w ręce spekulantów 
żydowskich, wśród których rekrutuje się większość 
dostawców intendentury. — Obecnie niektóre dzienniki 
inspirują wyraźnie kampanję, która dąży do zamknię­
cia wywczu żyta. Kampanja ta zmierza do oderwania 
istnienia warsztatów rolnych i doprowadzi do tego, źa 
rolnicy na wiosnę zaprzestaną racjonalnej gospodarki, 
a w szczególności nie będą używać nawozów sztucznych.
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